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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K r a b ó w  7  G r u d ń w .  —  S e n a t  R z ^ d z ^ c y  k .  

Zawiadomiony, iż Nayjaśnieyszy Cesarz Au- 
siryi , m ianował Rezydentem dworu swoje­
go i Konsulem jeneralnym przy Rzędzie W. 
miasta Krakowa JW. F rau cs .k n  Lorenz 
rrfdzcę gubermalnego, orderu polskiego S. 
Stan i s ł aw a  III. kDssy kawalera, dotęd inte- 
ressa namienionego Nayjaśmeyszego Dworu 
sprawującego ; Senat oznaymuje o tdm mie- 
izkańcom kraju W. M. Krakowa, równie 
jak poddanym rzeczonego monarchy w kra­
ju tuteyszym znaydnwać się mogęcytn , lub 
stosunki handlowe z niem m ającym: iź na­
mi mony JW . Lorenz przez R<ęd tuteyszo- 
krajowy w charakterze Rezydenta i Konsula 
jeneralnego Nayjaśnieyszego Cesarza Austryi 
uznanym i p r z y i ę tm  został.

W Krakowie dnia  4 grudnia 1830 roku 
(Pedpiano) W o d z i c k i .  

Mieroszewski Srkr:  Jlny Senatu, 
„ t iuw akousk i .  Seki S.

W arszawa 3 'Grudnia, — Ważne i pamię­
tne wypadki zaszłe w stolicy naszey w dn i a c h  
29 listopada i następnych, które caię  L .d no ść  
Warsz«v y w obronie naydroźszycfc swobód 
narodowych powołały do b r o n i ,  postawiły 
Redakcyj. Gazety Warszawskie}’ w niemożno­
ści Śpie znieyszego wydania puma swego. Za 
n im  vvi c u p  łę d ę  szczegóły dz ia ł ań  w każ­
dym d n u  uskutecznionych, pośpieszamy z 
umieszc -n i im  wiadomości, jakie dotęd ze- 
branemi zostały :

Od rana (d. 29) panowała spckoynośćj 
nagle o godzinie 7niey wieczorem rozniosła 
się wieść, źe trzy pfcłki gwiirdyi konney ros- 
sv>skiew, ro poczęły walkę z młodzież; szko­
ły podchorążych i kilkę kompaniami wybo- 
rowemi jółkhw piechoty poiskiey. Walka 
była k r» a w ę ,  żołnierze nasi i młodzież od­
znaczyła się nieustraszony odwagę; 2 obu
stron legło niemało. Półki jazdy rossyyskiey 
cofnęły się. Oddział walecznych PoJakow poś-
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piesaył 6ó Belwj^eru, lec :  już w swótn miesz­
kaniu n ieznoydował, się Wielki Xi{łżę Cesa- 
rzew icz , na którego życie targnąć się nikt 
niem iat zamiaru. Teyźe chwili uderzono w 
bęotiy, i  całe  woysko stojące w Warszawie 
stanęło pod b ronią ,  niepodobna uwierzyć, źe 
w ciągu kilku m inut większa część miekań- 
ców stolicy juź okazała się w chęci połącze­
nia się z w o jsk iem , do czego gorliwie przy­
czyniła się młodzież 'uniwersytecka. Juz o 
godzinie 8mey wyłamano bramy arsenału , i 
kilkadziesiąt tyjięcy rozmaitey broni rozda­
no mieszkańcom. Aż do świtu trwały utar­
czki. Pułk  wołyński z znaczną częścią puł­
ku grenadyerów gwardyi nolskiey, pad do­
wództwem jene.ała Zymirskicgo, stanęły na 
wielkim placu broni za Muranowem. Pułk 
gwardyi litewskiey po niejakiey walce cofnął 
się. Pułk  strzeLców konney gwardyi pol- 
skiey pod dowództwem jenerała Kurnatow- 
sk ego , yr części nienal^źał do walki. Osa­
dzeni u  Karmelistów na Lesznie i w domu po 
Marcinfcankach na ulicy Piwney, więźniowie 
stanu, odzyskali wolność- I le  dotąd wiado­
m o ,  w czasie teyźe nocy polegli w Belwe­
derze jenerałowie Gendre i Fenez ; tudzież 
yiceprezydent Lubowidzki. Przy pałacu na- 
m>estnikowskim utracili źyeie: Jenerał Hau- 
ke i półkownik Męciszewski, Jeuera ł Blu- 
m er przeszyty kilkunastu kulami. Jenerał 
Stanisław Potocki śmiertelnie raniony (juź 
u m a r ł ) .  Żałowany jest powszechnie zacny 
jenerał Nowicki, do którego strzelano w 
rniemaniu, że jest kim innym Jenerałowie 
Redel i BonteniDS aresztowani, jenerałowie 
Esaków i Engelmann poddali się. Jenerał Trę- 
bicki z^raz na początku gdy Bieprzyjmował 
w a ru n k u ,  został zabity. Podobnież poległ 
półkownik Zast. Wczoray w ycfao następu­
jącą odezwę ’

W  I m ie n iu  N. M ik o ła ja  Igo 
Cesarza Rossyi Króla Polskiego,

Rada A dm inis tracyjna .
Zważywszy nagłość obecnych okolicz- 

roś-.i, postanowiła wezwać, jakoż ninieyszćm 
wzywa do zasiadania w gronie swojem i 
wspólnego z nią działania: xięcia Adatną 
Czartoryskiego senaiora wojewodę, jtięcia Mi* 
chała Radziwiłła senatora wojewodę; Micha­
ła Kochanowskiego senatora kasztelana, L u­
dwika hrabię Paca senatora kasztelana, Juli­
ana Ursyna Niemcewicza sekretarza Sena tu , 
i jenerała Józefa Chlopickiego.—  Działo sip 
w Warszawie dnia 30 listopada 1830 r.

Mmlsłer Stanu, Prezvdujący: 
(podpisano) Sobolewski.

Minister Przych: i  Skarbu 
(p o d p isa n o )  X. X. L ubeck . ,

Za Radcę Sekr: Stanu 
Radca Stanu Nadzwyczaynys 
(podpisano) J .  Tymowski.

P O I  A C Y !
Równie s m u tn ie , jak niespodziewany 

wypadki wczorayszego wieczora i nocy, spo­
wodowały rząd do przybrania do grona swe­
go obywateli z zasług swych znanych , i d® 
odezwania się de Was. Najjaśniejszy7 W ielsi 
Xiąźę Cesarzewicz, woyskom rossyjskina 
wszelkiego działania wzbronił; gdyż rozdwo­
jone umysły Polaków, Polacy sami skojarzyć 
powini. Czy Polak , w krwi bratniey u n  
brocz,Ć dłoń swoję ? Chcieliźbyscie d.ić świa­
tu widok nay większego dla kraju nieszczęście, 
domowey niezgody ? W łasnem umiarkowa­
n ie m ,  jedynie ocalić się możecie od pogrą­
ż e n i a  się w przepaści nad którą stoicie i 
Wroćgie zatem do porządku » spokojności ; 
a wsz ikie u n ie s ie n i  niech przetrmą z nocą 
która je p o n y  wała. Pam ięta jc ie  pa Pr ł y*
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Śzłość drogiey, a tvlu meszczęeiami skołata- w rozdziale wzajemnej nienawiść'; m ifli in jy
Bey oyczyznv; oddAcie wszystko, coby roo- fakcyonistów i patryzantów na wysokich
gło narazić nawet samo jey istnienie. Do rzędach i w woysku. Mieliśmy szpiegów.
Bas będzie należało , dopełnić powinności 
naszey, w zapewnieniu bezpieczeństwa ogól- 
nego , w poszanowaniu praw i konstytucyj­
nych swobód krajowych. — W Warszawie d. 
30 listopada 1830 r.

(podpisano) Minister Stanu Prezydujpcy w 
Radzie Admstracyjney Królestwa Wa­
lenty Sobolew ski .  — Xięźę Adam 
C zartoryski . — Xi«tżę Xawery Lubecki 
—  Xi§źę Michał Radziw ił ł .  — Mi­
chał K o c h a n o w s k i .—  Ludwik Hrabia 
Pac. — Julian Ursyn Niemcewicz.

U i -  —

O d e z w a  d o  M i e z s k a n c ó w  S t o l i c * .

Dnia  1 Grudnia.
Za krew u obc\ch przelanę od ostatniego 

rozbioru Polski , za tułactwo i bezprzykła­
dne poświęcenia, w nadgrodę męztwa i cno­
ty walecznych braci naszych , odzyskaliśmy 
Ba kongresie wiedeńskim tę częstkę kraju , 
która się teraz zowie Królestwem Polskiem. 
Alexander król polski nadał nam konstvtucyp, 
a dzisieyszy król Mikołay I .  zaprzysiągł ta- 
kowp uroczyście, razem z całym narodem 
polskim. Rodacy! Mianoź u nas w poszano­
waniu te zaprzysiężone prawa i swobody? 
Nie...! Od lat piętnastu przed naszemi oczy­
ma , w obliczu narodu codziennie prawie ta 
konstytucya gwałcona jest i nadwerężana w 
•posób przynoszący hańbę ludowi i tym , 
którzy go uciskali. Rozmnożyli się u nas 
wyniośli satrapowie świadomi intryg stroi­
ciele kabał,  co datkiem , upominkiem, na złe 
przywodzili serca mało statku majpce. Mie­
liśmy służalców co nam rozkazywali; mieli- 
Smjr podszczuwaców, którzy naród Polski i 
Cesarzewicza dl# zyska swego utrzymywali

którzy dobrg wiarę między uczciwemi Pola­
kami , i wzajenme niszczyli zaufanie. —  
Zapytaycie się stróżów potajemnych więzień, 
których pełno było w stolicy, a ci wam p«- 
wied/p. jacy ludzie cierpieli za swe zdania i 
myśli w tym kraju konstytucyynym. Zapy­
taycie się młodzieży i patryotów, a powiedzg 
warn , iakich dziwactw, i jak grubijańskiego 
przewodzenia azyatyckiey dumy na sobie do­
znawali. Grosz publiczny marnowane i roz- 
kradano; ścieśniano edukację  narodowp. Lud 
biedny, uciśniony, przywieść chciana ku osta­
tn ie j  ciemnocie, zakazem myślenia , pisania 
i mówienia, żeby o krzywdach swoich nie 
rozpamiętywał i skarg swoich nierozwodził 
przed światem. Administracja, ostatni krwa­
wego potu zarobek wyciskała od obywatela 
i rolnika. Pełno było nadużyć, pełno sromu 
i hańby! Różne zanosiliśmy o to skargi do 
tronu, ale nigdy wysłuchane nie były. Na­
reszcie w ostatn ey rozpaczy, nie mogpc te­
go wazystkiego przenieść na sobie, podnie­
śliśmy oręż na dniu 29 listopada 1830 roku w 
obronie praw i swobód naszych , i dla poka­
zania tego przed całym światem, że chociaż 
ciemiężeni obcp przem ocę, nie przyśliśmy 
jeszczce ku temu spodleniu, żebyśmy krzywd 
naszych i obelg nie znali, i dla położenia 
im tamy, wszyscy razem zginać nia mieli. 
Ziomkowie i bracia ! walczmy dla wolności 
osób i szczupłych roajptków naszych! W al­
czmy dla wolności rmślenia i wyjawienia m y­
śli naszych! walczmy dla zachowania moral­
nego charakteru naszego, który spodlić i ze­
psuć chciano! Walczmy dla usunięcia od 
rzędu ludzi nikczemnych, zaprzedanych , dla 
porażenia szpiegów, dla pocięgnienia do od-

(2)
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powiedtialności złodziejów, wezwawszy Boga, 
żeby tey słuszuey sp raw y rozpaczajpcego na­
rodu pobłogosławił. Walczmy nareszcie dla 
wjpierania i u trzymania tego woysfca nasze­
go, któte tak piękny przykład nam daje.

WyP'S  S Proiokułu R ady  Administra- 
c yyn ey  d. 30 Listopada  1830 r.
W df-lszym cipgu ro porzpdzen swych 

w celu zabezpieczenia spokoyności publiczney 
przeds.ezwziftycn, rada postanowiwszy powie­
rzyć j e n e r a ł o w i  dywizyi Chłopickiemu do­
wództwo woyska Polsitiego, w Warszawie zo­
stającego; postanowiła zarazem, iź w nieby- 
tnosci pomieaiouego jenerała, zastępstwo je­
go w dowództwie tegoż wojska, porucza Lu­
dwikowi hr. Pacowi, jenerałowi dywizyi. Pod 
jego dowództwem zostawać będzie jenerał 
Sierawśki, a szefem sztabu pułkownik Wą­
sowicz.

Minister Stanu Prezyduipcy: 
(podpisano; W. Sjboiewski. 
Adam X. CzSi tO' yski.
T  Mostowski.
X. X Lubecki,
M. Koch i nowski.
3 U. Niemcewicz.

R.<da administracyjna tnajpc sobie donie* 
Sionein, o zapt-wnemu uczynionein pr.ez 
Wielkiego Xięci i  C'Sarzewiczó, iź wydał roz­
kazy, aby woyska rossyyskie, dla wstrzyma­
nia wylewu krwi bratniey, m e ważtły S'ę i 

. jednego przeciw Polakom uczynić wystrzału; 
n.emniey ź Wielki Xiaźę życzy mieć wysła­
ny cn do siewie członk>w z rddy, dla wysłu­
c h a n a  źpn ń narodu naszego i w skutku o- 
ńycli w nivśę.a wukłady, taż Bada wysyłi 
z grona swego de ju lacsa ,  złożona: z Sena­
tora wojewody ż ę c i  Czartoryskiego, xięcia 
Lubeckiego ai.mstra skarbu , Lelewela Posła

Żelechowskiego i Ostrowskiego posła Piotrko­
wskiego. O skutku poselstwa tego, niezwło­
cznie publiczność zawiadomić nie omieszka.

W Warszawie d. 2 Grudnia 1830 r.
M inister Prezydujpcy: 
(podpisano) Sobolewski. 

Zastępujący temczasowie 
Radcę Sekretarza Stanu 

Radca Stanu Nadzwyczajny 
(pi dp sauo; J. Tymowski.

Rada Administracyynci  
P o l a c y !

Dzisiaj w południe donieśliśmy wam , 
Źe deputacya z pomiędzy nas do układania się 
z W ielkim xięciem Konstantym wyznaczona, 
udaje się do niego w celu porozumienia się 
względem tych układów. Teraz zaledwie oe- 
putacya ta wróciła, pośpieszamy do wiado­
mości narodu podać, co w odbytey tey n a ­
radzie pozyskić zdołała.

Deputacya przedstawiła Wielkiemn Xięcia, 
źe powszechnein jest źędaniem wszystkich, 
aby konstytucja nie tak jak do'?d, ale w 
całkowitości i w zupełności wykonywany by­
ł a ;  tu d z e ż ,  aby Nayjaśnieyszy Pen spetmć 
raczył dane przez poprzednika swego obie­
tnice, przy leczenia do królestwa Polskiego 
prowincji dawnicy przez Rossyp zabranycn; 
wreszcie prosiła o zapewnień e, iź korpus Li­
tewski pod rozkazami Wielkiego xięćia ZO- 
Stajpcy, nie groz> nayściem królestwa.

W sk itku których p. zed tawi.-.ń tniała so­
bie deputacya zapowmone następujące zarę­
czenia:

1. Jego Cesarzewiczowska Mość Wielki Xig- 
żę oświadczył, iż nigdy nie miał n u ś l i  atta- 
kowania Warszawy, źe to dostateczne skut­
ki okazujęl, źe woysko pod jego rozkazami 
pozostałe, nie rozpoczynało kroitów niepizy-



acielskicu innych, jak tyiko odporne. Gdy­
by attak jaki mógł nastąpić, Jego Cesarzewi- 
czowska Mość obiecuje ostrzedz o tem radę 
48 godzinami wprzódy.

2. J e g o  Cesareswiczowska Mość obiecuje 
wstawić się do N. Fana, ażeby w łaskawości 
swoiey, przeszłość raczył puścić w niepamięć.

3. Jego Cesarzewiczowska Myść Wielki Xię- 
Żę oznaym ił ,  iź d o tę d  k o r p u s o w i  L i t e W s k ia -  

mu nie dał żadnego rozka.u maszerowania 
ku królestwu Polskiemu.

4. Ueputacya z rady zaręczyła wszelkich 
dołożyć usilności , ażeby ujętych i przytrzy­
manych . Rossyan , wszystkich w całości do 
Imii woysk Jego Cesarzewiczowskiey Mości 
w bliskich godzinach odstawić, a nawzajem 
w s z y s t k i c h  aresztowanych t a k  woyskowyeh 
jako i cywilnych P o l s k i c h ,  Jego Cesarzewi- 
czonska Mość na wolność nie tkniętych wy­
puścić zaleci.

Nakomec deputacya powtórzyła Jego Cesa- 
rzewiczowskiey Mości , iż ma za obowięzek 
upew nić ,  że jest uaygoiętszeui i ujawnionem 
życzeniem narodu , ażeby wszystkie części 
hawney Polski, teraz pod rzędem rossyyskim 
zostajęce, z królestwem Polskiem połęczone, 
wspólnych z n em swobod konstytucyynych 
używały.

W Warszawie a. 2 Grudnia 1830 r> w 
wieczór.

Prezydu:ęcy:
X. Adam Czartoryski.

ZastępujęCj tymczasowie:
Kalkę 8ekretarza Stanu,

Kaaca Stanu Nadzwyczajny 
(podpisano) J* Tyir.ou/ski.

K o m m i s s y a  u m o r z e n i a

D ługu publicznego z reprezentantów n a ­
rodu, to jest senatorów i posłów złożona, sta*

wia ntajętek publiczny w banku znaydujęcf 
się, a przez nię dzisiay opieczętosvany, pod 
bezpośrednią opiekę narodu, obywateli i woy- 
•ka Polskiego.

W Warszawie d. 30 listopada 1830 r.. 
Senator Kasztelan 

Maciey Wodziński.
Poseł Wojew. Sand. Ptu Szydł. 

Gustaw Małachowski.
Poseł Wojew. Kalis, Ptu. Piotrow. 

Władysław Ostrowski.
Poseł Lubelski Sekret. Seymowy. 

Kalixl Morozewicz. 
Sekretarz Kom. Umorzenia 

A. Cichowski.
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Prezydent Municypalnołci i Policyi 
Miasta Stołecznego W arszaw y.

O d e z w a  d o  O b y w a t e l i .

Obywatele Wai szaw y!
Rada edminstracyyna królestwa powołała 

mnie do przewodniczenia m astu Warszawie, 
nie z innego zapewnie względu, jak przez 
pamięć na czyste chęci moje, których inne- 
mi czasy, na te jże  samey posadzie pragnęłem 
dawać dowody. Niegdyś męź w sile wieku, 
dziś starzec obcięźony laty, staję na czele was, 
lecz będźcie pewni, źe te sarnę zawsze wio­
dę mnie zamiary. Obywatel. 1 Oyczyzna za­
grożona jest niebezpieczeństwem ; zgodę tyl­
ko , jednośoę i szczerem do pornędku przy­
wiązaniem, ocal ć ję moźeinv. — Nie od- 
Biawiaycie mi tak zbawienney pomocy. Do 
was to possessyonaci, naczelnicy handlów , i 
rzemiosł fabryk przemawiam, śpieszcie w szere­
gi straży bezpieczaństwa, niech na widok oręża 
w ręku waszym wszyscy mieszkańcy stoncy, 
nie wętpię o.całości swych osób i majętków. 
Niech czeladzi służba nasza, wrócę do swo­
ich zatrudnień będąc; '-h kontecznym ich źy-
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d a  w aruck  iem; oyczjzna powoła ich zawsze, 
z tego zaszczytnego ustronia , skoro ich po 
aaocy znowu potrzebować będzie. Jeśli rady 
doświadczonego starca mogę mieć jakg wagę, 
egdzę, źe jedynie przez prawdziwe dobra pu­
blicznego zamiłowanie, n^yświętsze uszano* 
wanie dla osób i własności, i zrzeczeni się 
uiewczesni eh zawiści i podeyrzeń , naysku- 
teczniey dopdłn c my pos ług i , jakiey od nas 
zsytnaga ojczyzna.

W  Warszawie dnia 1 Grudnia 1830 r" 
Wtgrzecki  

Sekretarz Jlny: G. G. Jahołkowski.

Vite~Prezydent Miasta W arszaw y  

Oznaymia n in ieyszćm , ,z wybrane zostały 
do rady m un sypalney następująca ouoby:

Do R ady  Ogćlney.
Zamoyski Andrzey, Płichta Andrzey!, 

Krzywoszewski m ecenas , Celiński professor, 
Szuch budown.czy, Garbiński professor, Skro* 
dzki professor.

Do W yd z ia łu  Ądm inis tra ty i .
Brzeziński obyw ate l, P s trow sk i Michał 

deputow any, Ekerknnst obywatel.

Do W ydzia łu  Policyi.
Krysiński d ok to r , Edward Hoffmana o- 

by watel, Przy bysławski Jacenty, Koehler Jozef.
Do W ydzia łu  Skarbowego.

Scholtz bank e r , Somtner ©brwatel , 
Ż igler  obywatel.

Do W ydz ia łu  Woyskowego.
Onufry Fontanna b. pó łkow nik , Żela­

zowski ap tekarz , Staniszewtki Walenty.
Do Cyrkułu  Igo.

Dorantowicz obywatel •, Milkntzyc oby w: 
Do C yrkułu  2go.

Ziółkowski daw: kapitau, Smoczyński 
Franciszek obywatel.

Do C yrku łu  3go.
Mierzejewski obywatel,  Jagodziński’ ob: 

Do Cyrkułu  4go.
Zeidler kup iec , Teunstedt kupiec, Gra­

bowski Jozef obywatel.
Do C yrkułu  5go.

Żurawski Anastazy obywatel,  Gosiew­
ski aptekarz.

Do C yrku łu  6go.
Hoffman Karol obywatel, Lessel Józef 

budowniczy.
Do Cyrkułu  Ig o .

Szlessinger J a t  obywatel, Szterna Leon 
obywatel, Raszkę Samuel obywatel,

Do C yrkułu  8go.
Jan D e m b e , Budzyński Jó ze f , Goetz 

Jan . — W Warszawie dnia 1 grudnia 1830 r.
Tomasz Łubieński.

Radca trzynaajjcy pióro 
And: Płichta.

Yiceprezydent Miasta Stołecznegc W arszawy.

W wykonaniu dc*yzyi Rady Admmistra- 
cyjney królestwa z daty dzisieyszey, podaje 
do publicznej wiadomości,  źe wszelkie fury 
z p roduktam i, legum inanr ', d rzew em , i in- 
nem i artykułam i, toż sama bydło wszelkie­
go rodzaju , nabiał,  d ró b ,  słowem,, wszel­
kie artykuły do żywności, bezpłatnie dc mia­
sta wpuszczanemi b ęd ę ,  do dalszych rozpo­
rządzeń rządu.

JV Warszawie dn.a 2 grudnia 1830 r, 
Tomuz Łubieński.

Radca pióro trzymajęcy. 
And: Płiehta.

N  a c  z e  I n  k
S tra ży  bezpieczeństwa publicznego  

Miasta Stołecznego W arszawy.
Dla zabezpieczenia własności p ry w atn e j ,  

ustanawia następujący poczgdek uzbrojenia:
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1. Każden wła5c;ciel domu w W afsła­
wie jest dowodcę gwardyi osób w obwodzie 
swego domu.

2. Mocen jest rozbroić każdego, którego 
niezdolnym i niekwalifikowanym uzna do 
noszenia broni.

3. N ć ■ ■ęast zrobi rewizyę uzbrojonych 
ludzi oUBfcrze broń niekwalifłkowaujm do 
noszenia.

4. Będzie miał pod swoim dozorem broń, 
i ty lko na służbę wydawać ma a pod swego 
dozoru.

5. Spisze swoich Gwardystów, i odeszle li- 
• t f  Setmkowi, wyrazi im ię ,  nazwisko, wiek 
i st«n czyli professyę.

Poleca się wykonanie kommissaszom cyr­
kułowym i Inspektorem.

W Warszawie w ratuszu głównym dnia 
1 Grudnia 1830 r.

P io tr Hr. Łubieński 
Naczelnik straży bezpieczeństwa

M. S. W.

Zgromadzona (d. 1 b. m.) I*ba Poselska z 
Członkow znayduipcych się w tey chwili w 
Warszawie, wyrozumiawszy epmię i życzenia 
całego ludu i woyska, przedstawiła Radzie 
adiHinistracyyney nieukontentowftoe ich, ze 
składu teyźe Rady. W skutek tego przedsta­
wienia , odstępili od steru rzędu ministrowie: 
Stanisław hr. Grabowski, jenerałowie Rauten- 
itrauch i Kossecki, tudzież hr. Fredro; pozo­
stali zaś członkowie xięźęta Adam Czartory­
ski, Łubecki i Michał Nadziwił,  hr. Pac, se­
nator kasztelan Michał R c h a n o w sk i ,  Ju lian  
l irsyn  Niemcewicz i jenerał Jozef Chłopicki, 
przybrali natomiast do swego grona kasztela­
na Leona D em bow skieg^^W ładysław a hr. 
Osiowskiego i Joachima Lelewela posłow, aa

k to rem i była opinia , i którzy wspólnie jaka 
rzęd tymczasowy, będę sprawowali naywyźszg 
władzę.

Jenerał Szembek z lwszvm pułkiem  strzel­
ców pieszych wszedł do Warszawy o godzi­
nie  lwszey w nocy z d o n  2go na 3ci G ru­
dnia i wodz naczelny przedstawił go Radzie 
Administracyyney, która z m iłem uczuciem 
przy bywa jęcych do obrony krajH ryceizy pol­
skich powitała.

Dnia  enegdeyszego zawięzało aię towa­
rzystwo patryotyczne pod przewodnictwem Jo­
achima Lelewela, członka rzędu tymczasowe­
go w celu wpływania na opinię publicznę, 
Viceprezesem towarzystwa obrany został Xa- 
wery Bromkowsk’, w zastępstwie iego Maury­
cy Mochnacki. Zgremadza się towarzystwo 
w salach redutowych.

Onegdy przez cały dzień mieszkańcy stoli- 
ey uzbrajali s i ę , a po południu już zaczęto 
nrzędzić  gwardye narodowe.

.• Sklepy kupieckie były zamknięte, lecz jufc 
sę w tey chwili otwarte.

Znany fryzyer Makrot zabity.

I le  dotęd wiadomo pałki rossyyskie zacho­
wały się spokoynie.

Pułki polskie piechoty i jazdy, stojęce po 
województwach, spiesznie dęźę do stolicy.

Działa stoję na- ulicach.
Rozpoczęte zostało w ydaw anie now ego pi­

sma pod ty tu łem : P atryota.
Rozniosła się wiadomość, źe jenerał Rożnie- 

cki pod Kałuszynem żyć przestał.
Mówię, że z kaliskiego spieszy do Warsza­

wy znaczna liczba uzbrojonych obywateli ziem­
skich i włościan.

Jenerał Chłopicki lustrował onegdy spie- 
tznie tworzęię się gwardtf obywatelską. Lu* 
widzęc go, wyd.ja  radosne okrzyki.
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Uczniowie uniwoMytetu składaję osobny od­
dział gwardyi, pod dowództwem professorow 
Szyrm y iH u b e g o .

Jenerał Rycbter  poddał się wspólnie z ene- 
ratami Essakowem i E n g e lm am m , tudzież z 
cesarskim fligel adjutantem Buturlinem, znay- 
duję się w zamku królewskim.

Jenerał Mroziński ma bydź raniony.
Jenerał Siemiątkowski w nocy z dnia 29 

Oa 30 listopada poległ.
Rozeszła się w iadomość, że w Pozna­

n iu  wybuchła rewolucya.

D łra  6 i 7 Grudnia  1830 r.
4

Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w KraKowie sprzedawanych.

Korzec
— Pszenicy
— Żyta
— Jęczmienia
— G rochu
— Owsa 4
— Jag ie ł
— Rzepaku

1. ! 2 1 3. I 4
Zł. rr, i Z ł. gr. Zr. l

gr. Zł. gr-
~2G~

24
15 ;~25

23
— i 23

22 15
17 15' 17 — i 16 15 16 —
20 -- 19 — ; 18 17 —

8 7 24' 7 151 7 _
35

j
34 — i 32 15! 32 __

32 31 — 30 — —

D O N I E S I E N I E .
Podpisany Notaryusz publiczny Wolnego, Niepodległego i ściśle Neutralnego Miasta 

Krakowa i jego Okręgu, podaie do publicznev wiadomości, iż w skntek rez< lucy. wysokiego 
Trybunału  z dnia 2 Grudnia 1830 r. do Nru 4254 odbędzie się sprzedaż przez publscznę li­
cytację  pary koni, ledney krowy i iedney świni po ś. p. Józefie Gołuchowskim, a to w duiu 
14 Grudnia 1830 r. o godzinie 10 ranney na targach właściwych sprzedawać się maięcym 
przedmiotom. — W Krakowie dnia 4 Grudnia 1830 r.

Andrzey Jaroszeiuski.
Dnia 9 i 10 b .m .  i r. o godzinie 10 z rana , a o 2 z południa w m ieście  Chrzanowie 

okręgowem licytowane będę publicznie: lichtarze mosiężne i c -no e ,  rędle miedziane, ko­
mody, szafy, suknie ,  stoły, 1 ndszaf t y ,  ł ó ż k u ,  ziem niaki, faski , koń  i k r o w a  iedna , lało- 
w n k, wóz kuty, zboże w snopie, siano, i t. p. sprzęty domowe. Chcęcy kupować z gotówkę 
przybydź zechcę.— W Chrzanowie d. 3 G.uama 1830 r.

Tomasa Jaworski  K. S.

JUTRO n Ł A  UROCZYSTEGO SW IjSTA, GAZETA NIEW YJDZIE.


